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M aria D u n a j ó w n a ,  Z  d z ie jó w  toruńskiego czasopism a „Thor-
nische W öchentliche N achrich ten  un d  A n ze ig en ” (1760—1772), Prace
W ydziału F ilo log iczno-F ilozoficzn ego  T ow arzystw a N aukow ego w  To
runiu  t. IX , zesz. 2, Toruń 1965, s. 208.

C zasopism o „Thornische W öchentliche N achrichten  und A nzeigen ”, ukazujące  
s ię  w  burzliw ym  dw unastoleciu  1760— 1772, cieszyło  się dobrą opinią w spółczesnych . 
D o jego roczników  sięga ł na przykład uczony J. B e r n o u l l i  i, zbierając in form a
cje o różnych zagadnieniach  zw iedzanej przez sieb ie  P o ls k i1. P odobnie późn iejsi
badacze n iejednokrotn ie w ertow a li tygodn ik  toruński, poch lebnie go oceniając —  
jak T. K o r z o n  — czy naw et uznając p ierw szoplanow ą w agę podaw anych tam  w ia 
dom ości o w alkach  K onfederacji Barskiej —  jak to uczyn ił w yb itny  znaw ca za
gadnien ia  W. K o n o p c z y ń s k i ® .  B rakow ało jednak  (próby m onograficznego  
zanalizow ania treśc i czasopism a, redagow anego przez pom orskiego działacza k u ltu 
raln ego  i  p o litycznego S. L. G e  г e t a. L ukę tę  zapełnia książka M. D u n a j ó w n y ,  
m ająca na celu  zbadanie p o lityk i w ydaw niczej czasopism a, kierunku, w  jakim  szed ł 
dobór zbieranego i ogłaszanego m ateriału, a w reszcie  stopnia w  jakim  redakcja  
osiągnęła  sw e  zam ierzania (s. 142).

W stępny zarys środow iska, w  k tórym  p ojaw iły  się „Thornische W öchentliche  
N achrichten”, przedstaw ia w  sposób in teresu jący  problem atykę życia ku lturalnego  
Pom orza w  X V III w . oraz szk icu je dzieje prasy lokalnej. U znając potrzebę tak ie
go w prow adzenia, opartego przede w szystk im  na opracow aniach, m ożna jednak ży 
w ić  w ątp liw ości, czy ce low e było  poruszanie tu  szerszych zagadnień  natury g o 
spodarczej bądź ustrojow o-politycznej. Z bytnie skróty i pow ierzchow ność prow adzą  
bow iem  do sform ułow ań w ręcz b łędnych, jak to  m a m iejsce na s. 20, gdzie zesta 
w ia się  stanow isko  S tan isław a A ugusta z hasłam i obrońców  „złotej w o ln ości” — 
a  stronnictw o „napraw y” utożsam ia się  z konfederatam i barskim i. N iesłuszne było  
rów nież podzielen ie rozw ażań nad czasop iśm iennictw em  epoki m iędzy rozdział 
pierw szy  i  zakończenie —  przy rzadkich co najm niej porów naniach z innym i 
w spółczesnym i w yd aw n ictw am i periodycznym i w  środkow ej części książki.

D alsze jej partie p ośw ięcon e są życiorysow i redaktora Gereta, oraz om ów ieniu  
strony form alno-redakcyjnej pism a. Zbyt szczegółow e w  pew nych  m om entach roz
w ażania  nad funkcjonow aniem  poczty — za pośrednictw em  której „Thornische 
W öchentliche N achrichten” otrzym yw ały zasadniczą część drukow anych potem  w ia 
dom ości — przesłoniły  konieczność prześledzenia innych , cennych źródeł inform acji. 
W ystarczy przypom nieć n ie  znany najw idoczniej autorce artykuł K onopczyńskiego  
(por. przyp. 2), sugerujący bezpośrednie pow iązania  redakcji z  dow ództw em  rosy j
skim , zw alczającym  oddziały spod znaku K onfederacji B arskiej.

P rzegląd treśc i czasopism a dokonany został w  oparciu o k ryterium  tem atyczne. 
A utorka ugrupow ała problem atykę w  trzech zasadniczych rozdziałach, p ośw ięco
nych  ludności Torunia i  życiu  gospodarczem u m iasta, kw estiom  politycznym  oraz 
spraw om  kulturalnym  w  odb iciu  tygodnika. Osobno przedstaw iono zaw artość spe
cjalnego dodatku naukow ego do „Thornische W öchentliche N achrichten”. Taki 
układ pracy pozw ala na szybkie zorientow anie się  w  w iadom ościach  o różnych  
zagadnieniach życia, podaw anych  przez czasopism o toruńskie. Przegląd  dokonany  
został sum ienn ie i  pozw ala  na w yrob ien ie  op in ii o  charakterze i w alorach  tygodni

1 Por. J . B e r n o u l l i  i, Reisen durch Brandenburg, Pommern, Preussen, Curland, Russ
land u n d  Pohlen in  den Jahren 1777 u n d  1778, zwł. t .  VI, Leipzig 1780, s. 200 1 210, przypisy, 
oraz X. L i s к e, Cudzoziemcy w Polsce, Lwów 1876, s. 242—243.

2 T. K o r z o n ,  W ewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta (1764—1794) t .  I, W ar
szawa 1897, s. 2 — cyt. przez Dunajówną n a  s. 8; W. K o n o p c z y ń s k i ,  Przegląd érôdel do 
Konfederacji Barskiej, KH XLVIII, 1934, s. 556.
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ka. N iestety , przy form ułow aniu  w skazanego osądu w  n iew ielk iej ty lk o  m ierze w y 
zyskać m ożna kom entarze autorki.

C ytując najisto tn iejsze  prace, jakie p ośw ięcono dziejom  osiem nastow iecznej 
prasy i  periodyków  na teren ie  P olski, Dunaj ów na pow ołu je też św ieżo  w ydane  
książk i E. A l e k s a n d r o w s k i e j  i  J. Ł o j k a 3. Są to przykłady dw óch odm ien
nych  podejść do zagadnienia. A leksandrow ska opracow ała pełną i dokładną b ib lio 
grafię  zaw artości badanego pism a, ograniczając kom entarz do najniezbędniejszych  
ustaleń, g łów n ie  o charakterze archiw alno-b ib liograficznym . Ł ojek natom iast podjął 
próbę analizy ro li i  w ym ow y ogólnej czasopism a na  tle  zagadnień epoki, z ilu stra - 
cyjno-przykładow ym  odw ołaniem  się do poszczególnych artykułów , zam ieszczanych  
na łam ach gazety . O czyw iście zakres i  sposób ujęcia m onografii ostatn iego typu  
m oże być bardzo różny, w  zależności od charakteru czasopism a i  m etod badacza —  
w ystarcza tu  porów nać choćby cytow an e rozw ażania Łojka nad „G azetą W arszaw 
ską” z daw niejszym  opracow aniem  „Zabaw przyjem nych i pożytecznych” dokona
nym  przez I. Z. T u r o w s k ą - B a r o w ą 4. D ysponując tego  rodzaju w zoram i, D u -  
najów na chciała najw idoczniej stw orzyć syntezę obu rodzajów  prac, jednocząc  
szczegółow e w ym ien ian ie  artykułów  czy zagadnień, poruszanych przez „Thornische 
N achrichten”, z próbam i głębszej analizy i  szerszych ustaleń. A utorce n ie  udało  się  
zrealizow ać tak  szeroko zakrojonych założeń.

D unajów na n iew ątp liw ie  dysponow ała m ateriałem  do stw orzenia dobrej m ono
grafii b ib liograficznej, lecz zabrakło jej um iejętności krytycznej analizy  porów naw 
czej, niezbędnej do oceny treśc i pism a 1 jego roli. N ie sprecyzow ała n aw et jasno  
sw ej op in ii o charakterze czasopism a — czy w yrażało ty lk o  poglądy i w ąsko raczej 
rozum iane in teresy  zam ożnego n iem ieck iego m ieszczaństw a toruńsk iego, czy  też, 
jak w yn ik a  z pom ieszczonych gdzie indziej uw ag, b y ło  ono jednym  z p ion ierów  
O św iecenia w  kraju i z  tego ty tu łu  zajęło trw ałe m iejsce w  dorobku kultury  pol
skiej (por. s. 30, 68, 142, 148 et passim ). Z w skazanym i zagadnien iam i w ią że  s ię  
niełatw a i  dyskutow ana ostatnio spraw a pow iązań narodow ościow ych m ieszczań
stw a p om orsk iego8. U sta len ie  oblicza tygodnika, w ydaw anego w  język u  n iem ieck im  
przez ludzi, w ychow an ych  w  kręgu kultury n iem ieck iej, z drugiej jednak strony  
żyjących w  P olsce i  m an ifestujących  przyw iązanie do tej przynależności państw o
wej i jej in stytucji praw no-politycznych  i  kulturalnych , utrudnione b y ło  dodatko
w o przez słabą orientację autorki w  problem atyce dziennikarstw a X V III w . Jako  
dow ód pow ażnych  braków  w  tej dziedzin ie m ożna przytoczyć obszerne w yw od y , 
rozw ażające czysto  in form acyjny  charakter doniesień  czasopism a —  zw łaszcza  
w  dziedzinie p o lityk i bieżącej (por. s. 68—69, 97—99 et passim ). Pow szechna w  całej 
w spółczesnej E uropie praktyka w ydaw nicza nakazyw ała w szystk im  p ism om  o cha
rakterze dzisiejszych  dzienników  —  od „G azette de F rance” po „G azetę W arszaw 
sk ą” księdza Ł usk iny —  ograniczanie się  do podaw ania sam ych ty lk o  w iadom ości, 
pozbaw ionych kom entarzy. P ow o li i  n ieśm iało  torow ała  sobie d rogę odm ienna kon
cepcja gazet politycznych , rozw ijających  się  g łów n ie  w  A nglii. Na terenie. Europy  
środkow ej i  w schodniej, a naw et w e  Francji, przynajm niej do w ybuchu  W ielkiej 
R ew olucji 1789 r. podstaw ow e zadania pu blicystyczno-propagandow e spełn ia ły  u lot
ne p ism a-p am flety , -odpowiednio in sp irow ane m em oriały, krążące w  rękopiśm ien
nych kopiach listy  pryw atne, czasem  rzekom ym  przypadkiem  tra fia jące  do druku,

3 E. A l e k s a n d r o w s k a ,  Zabawy przyjem ne i pożyteczne 1770—1777. Monografia biblio
graficzna, Wrocław 1959, oraz J. Ł o j e k ,  „Gazeta Warszawska" księdza Łuskiny (1774—1793), 
Warszawa 1959.

4 I. Z. T u r o w s k a - B a r o w a ,  Zabawy przyjem ne i pożyteczne (1770—1777). Ze studiów  
nad literatura stanisławowską, Kraków 1933.

5 Zob. recenzję J. M i c h a l s k i e g o ,  ZH XXVI, 1961, z. 2, s. 73—74 1 odpowiedź J. W o j 
t o w i c z a ,  tam że, z. 3, s. 71.
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czy w reszcie  osobno drukow ane uw agi bądź kom entarze do znanych szerzej w y 
daw nictw . O spraw ach tych  m ożna znaleźć zu p ełn ie  w ystarczające in form acje  
w  książkach, podanych w  zestaw ie  literatury D unajów n y (s. 186— 187)e. D oszuki
w an ie  się g łębszych  pow odów  w strzem ięźliw ości politycznej redakcji tygodnika  
tam , gdzie po prostu kon sek w en tn ie  stosow an o się do k on w en cji epoki, jest n ie
porozum ieniem .

A utorka zupełn ie niepotrzebnie szeroko streszczała podaw ane przez ,,Thornische 
W öchentliche N achrichten” w iadom ości o b ieżących w yd arzen iach  w  dziedzin ie p o 
lity k i w ew nętrznej, oficjalnego życia dw orskiego czy k on flik tów  p o lityczn o-w yzna-  
niow ych. W ystarczyłoby zupełn ie zaznaczenie ilo śc i m iejsca, jaką pism o pośw ięcało  
referow aniu  w skazanych  zagadnień, z w ydobyciem  jedyn ie tych  m om entów , które 
św iadczyłyb y pełniej o stanow isku  pism a czy też o lepszych  od  przeciętn ie dostęp
nych  źródłach inform acji. T ym czasem  naw et podkreślając rzadkie deklaracje p o li
tyczne redakcji — p ozostające z regu ły  w  pełnej zgodzie z osiem nastow iecznym  
pojęciem  loja lności w obec państw a i jego w ładz, autorka opatruje je trudnym  do 
przyjęcia  kom entarzem . D laczego na przykład kom plem ent pism a, w yp ow iedziany  
pod adresem  króla S tan isław a  A ugusta  i  jego w yborców , m iał odbijać ty lk o  „spe
cyficzny punkt w idzenia , podyktow any w yłączn ie  in teresem  w łasn ym  m iast pru 
skich” (s. 73)? Czy rzeczyw iście trzeba sta le  krytyczn ie  paitrzeć na opinie i  stano
w isko m ieszczaństw a pom orskiego, dbałego o zachow anie spokoju w  kraju  —  a za 
przykład p ozytyw nego ruchu narodow ego uznaw ać zryw y szlacheck o-m agnack ie  
w  rodzaju K onfederacji B arskiej? Taka interpretacja w ydarzeń  kontynuu je k on
cepcję, której w yrazicielem  b y ł osiem nastow ieczny autor R ulhière. A pologeta  K on 
federacji B arskiej dopatryw ał się  z  uznaniem  w  całej szlachcie  p olsk iej zagorzałych  
i bezin teresow nych  w yzn aw ców  zasady palenia w łasn ego  dom u, aby ty lk o  n ie  u lec  
am bicjom  kró lów  d o  zw iększen ia  sw ej w ła d z y 7.

N ie chcąc polem izow ać z  w nioskam i, w yn ik a jącym i z podobnej interpretacji 
pragnę jedyn ie w yk azać brak konsekw entnych  kryteriów  p orów naw czo-w artościu - 
jących  u autorki, n ie  dość zorientow anej w  problem atyce życia  po litycznego i k u l
turalnego P o lsk i drugiej po łow y X V III w . N iepotrzebnie zreferow ano tak  szeroko  
na p odstaw ie ła tw o  dostępnej literatury spraw ę fu n d acji naukow ej ks. J. A. J a 
b łonow sk iego  (s. 108— 110), czy też  podano odsyłacze do pow ierzchow nego i  prze
starzałego opracow ania dziejów  w izy ty  pani G eoffrin  u  S tan isław a A ugusta  (s. 116 
i 173). W tym  sam ym  czasie n ie  pokuszono się  n aw et o zestaw ien ie  z danym i „B i- 
bliografŁi” E s t r e i c h e r a  ciekaw ych  doniesień  „T hornische W öchentliche N ach
rich ten ” o publikacjach  w arszaw sk iego  tow arzystw a fizyk o-chem iczn ego  (s. 112), 
Inform acja, rzucająca p ew n e  św ia tło  na m ało  znane i  p ion iersk ie zab iegi o  organi
zację życia naukow ego w  Zakresie stu d iów  przyrodniczych i  ścisłych , zasługiw ała  
na pełn iejsze  w ydob ycie  i  skom entow anie —  jak  to  znów  m oże zbyt obszernie i n ie 
potrzebnie w yb iegając  w  przyszłość zrobiono z zagadnieniem  budow y pom nika K o
pernika (s. 115 i  173).

N ajbardziej zw arcie i  przejrzyście przedstaw ia s ię  rozdział siódm y, pośw ięcony  
system atyczn ie ukazującem u się dodatkow i do czasopism a, w  którym  redakcja za
m ieszczała artykuły oryginalne i  przedruki, ew en tu a ln ie  tłum aczen ia  europejskiej 
literatury naukow ej i  beletrystyki. R ekonstrukcja zakresu zain teresow ań  „D odat
k u ” i zgrom adzenie najogóln iejszych  in form acji b ib liograficznych  o zam ieszczanych  
tam  utw orach — przy konsekw entn iej szym  przestrzeganiu  sform ułow anej na s. 142

6 Por. K . K o n o p c z y ń s k i ,  konfederacja barska t .  II, W arszaw a 1938, s. 511—514 
e t  passim , o raz Ł o j e k ,  op. cit., s. 24—25.

7 Por. m ój a r ty k u ł Sprawy polskie w pismach i działalności P. M. Hennina, PH  LII, 1961, 
n r  2, s. 213 n . — gdzie podane też  pełn ie jsze  odsyłacze w spraw ie R u lh iê re ’a.
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zasady n ie  oceniania ich  w alorów  literack ich  czy naukow ych — daje jasny i  bez
pretensjonalny obraz zagadnienia.

P ierw sza próba przedstaw ienia d ziejów  toruńskiego czasopism a, p osiadającego  
znaczen ie daleko w ykraczające poza zasięg  pom orski, n ie  w ypadła  w  całości po
m yśln ie. K siążka D unajów ny daje cenny dla każdego badacza kultury polsk iej om a
w ianego okresu przegląd  treści w yd aw nictw a — n ie przynosi w szelak o tego, czego  
m ożna by się spodziew ać po m onografii o podobnych założeniach. K onsekw entna  
realizacja w ęższych  p lanów  —  przedstaw ienia pełnej bądź skróconej b ib liografii 
zaw artości p ism a, zaopatrzonej ty lk o  w  m erytoryczno-h istoryczny w stęp  i odpow ied
nie odsyłacze i  u stalen ia  b ib liograficzne —  pozbaw iłaby m onografię w ie lu  n iedo
ciągnięć i braków  w  interpretacji m ateriału .

O statnia uw aga ogólna —  lekturę książk i utrudnia sta łe  zam ieszczanie bezpo
średnio w  tekście  obszernych w y ją tk ó w  z artykułów  w  języku i p isow ni oryginału. 
P ow ołu je  to niepotrzebne k łopoty dla czyteln ików , słabiej znających osiem nasto
w ieczną  niem czyznę. W iększość cy tatów  n ie  straciłaby n ic na przetłum aczeniu ray 
ew en tualnym  streszczeniu  w  języku  polskim . Fragm enty szczególn ie cenne, trudne  
do w iernego  oddania przy barokow o-zaw iłym  stylu  artykułów  gazety, podać m ożna  
zaw sze w  brzm ieniu  oryginalnym  — lecz m iejsce ich  jest stanow czo w  przypisach.

R ysza rd  W. W ołoszyńsk i

Bertrand G i 11 e, Recherches sur la form ation  de la grande, e n tre 
prise  capita lis te  (1815— 1848), E cole P ratique des H autes Études, VI 
Section, C entre de R echerches H istoriques, C ollection: A ffa ires et Gens 
d ’A ffaires, X V II, P aris 1959, s. 165.

N ow a praca В. G i l  l e ’ a podobnie jak p op rzed n ie1, dotyczy w ie lk iego  i w aż
nego zagadnienia —  kształtow ania  się  now ego, oblicza przem ysłu  francuskiego i jego  
przejścia do system u w ielkokapitalistycznego.

P roblem  form ow ania się w ielk iego  przedsiębiorstw a kapita listycznego w  latach  
1815— 1848 został przedstaw iony w  p ięciu  rozdziałch. R ozdział pierw szy nosi tytu ł: 
„Cadres d ’une évo lu tion  des structure”. Na tym  tle  autor w yróżn ia  problem y: tech 
niczny, praw ny i ludzki. P rzedstaw iając problem  techniczny B. G ille  w skazuje na  
głów n e przejaw y rew olucji przem ysłow ej w  tym  okresie, podkreślając rozpow szech
n ian ie  się m aszyn parow ych, szczególn ie szybkie od la t 1822— 1826. A utor zw raca  
uw agę na przodującą ro lę  A n glii („inżynierow ie i ludzie  interesu  udaw ali się do 
A nglii, aby tam  w ytrop ić sekrety fabrykacji oraz p lany i rysunki m aszyn; robot
nicy angielscy  przechodzili granicę, а-by je budow ać w e  F ran cji”, s. 24) i ha ha
m ujący w p ły w  prohibicji eksportu  m aszyn  z tego kraju. Jako bezpośredni w y n ik  
postępu technicznego autor przedstaw ia znaczny spadek cen na artykuły przem y
słow e na przykładzie żelaza, przędzy baw ełn ianej, perkalu i in. N astępnie B. G ille  
w  m yśl tezy, że „całe przekształcenie struktur ekonom icznych w yraża się  w  pro
blem ie praw nym ” (s. 33), kreśli ogólnie rozwój tow arzystw  akcyjnych, które w  tym  
czasie w ystęp ow ały  przede w szystk im  w  form ie spółek  kom andytow ych (w  1. 1826— 
1837 pow sta ło  157 spółek akcyjnych, a 1039 kom andytow ych). W końcow ej partii 
rozdziału  autor przedstaw ia jak najogóln iej trudności w  form ow aniu  s ię  proleta
riatu francuskiego.

i B. G i l l e ,  Les origines de la grande industrie métallurgique en France, P aris 1947; 
B. G i l l e ,  La technique sidérurgique e t son évolution, N ancy 1955; B. G  i 1 1 e, Le banque 
et le credit en France de 1815 à 1848, P aris  1959.


